
MONITOR
N a R .  P .  1775.  

Nro: XVIII .
Dnia 4 .  M arc

Nobis Pcrſonam impojuit ipfa natur u. 
magna cum exce!lentiapraftantiayue 

antma/ium reliquoriim. Cic*. de 
officiiSi

O rozmaitych Jłanach ludzi.

P ie rwszy ftan człowieka względem 
Boga, ieft to ftan podległości zu— 

peiney. Byle bowiem człowiek uży­
wał ſwoich dzielności y uczył fię p o ­
znawać ſiebie famego, oczywiście to 
widzieć może, iż od tey pierwfzey i- 
f toty ma życie* roźum* y wfzyftkie
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v poſpolem z niemi korzyści,  i  w tym 

wſzyftkim doświadcza codziennie 
ſpoſobem naywyraźnieyſzym ſkutkow 
wſzechmocności y dobroci Stwórcy.

Należy także uważać Człowieka 
względem iego ſamego, Człowiek 
bowiem poznawać powinien,  iż żyie 
y  ieft czymfi, to ieft iftnością uczęftni- 
czą człowieczeriftwa: pierwſzy zatym 
ftan pierwiaftkowy człowieka ieft ten, 
że bydż zna fię człowiekiem, iako m ó­
wi Cycero o powinnościach. Nobis 
Perjonam impoſuit ipſa natura magna 
cum excellentia pra/łantiaąue animalium 
reliąuorum. Z  jamcgo przyrodzenia po- 
Znaitmy fię by d l ojobami z  wielką ro ln i- 
cą y przewyzfzeniem innych zw ie rzą t .

Drugi ftan pierwiaftkowy y począt­
kowy ieft t en ,  w którym ludzie widzą 
fię bydż iedni względem drugich. 
Miefzkaią wſzyſcy na iedney ziemi, 
h  poftiwieni iedni około drug ich ,  
maią wſzyſcy iednakie przyrodzenie ,  
edne  dzielności,  fklonności,potrzeby, 
y  pragnienia.  Nie mogą fię obeyść ie­

dni-
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dni b e y  drugich y tylko przy pomocy 
wfpolney potrafią fobie pozyłkać ftan 
przy iemny,  ſpokoyny y fzczęśliwy. 

t Dla  tego pof t rzegać ;w  nich można 
ſkłonność przyrodzoną,ktora ich przy­
bliża do fiebie,uftanawia między nie­
mi wzaiemność uftugy dobrodzieyyftw, 
zkąd wynika dobro powfzechne wſzy- 
ftkich, y pożytek ſzczegulny każdego. 
Stan więc przyrodzony ludzi między 
ſobą, ieft ftanem iedności y Towarzy- 
ftwa. Towarzyftwo zaś nic innego nie 
ieft, iako ziednoczenie wielu ofob na 
innych pożytek powſzechny- Zkądinąd 

v oczywjfta rzecz , że to ieft ftan pier-  
wiaftkowy, ponieważ nie ieft dziełem 
ludzkim, ale fam Bog iego ieft począ­
tkiem. Towarzyftwo przyrodzone po­
chodzi zrowności y wolności. Ludzie  
w nim używaią wfzyscy iednych go­
dności, y zupelney niepodległości 
wfzyftkiemu, oprocz ſamego B oga . 
Właściwie każdy ieft Panem lobie fa- 
niemu,y równy wſzyftkim poty ,poki 
nie ieft podległy komu przez ugodę, 

S 2 Stan
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v Stan przeciwny Towarzyftwu ieft 

to ofobność czyli to położenie, w kco- 
rymbyśmyuważali  człowieka, gdyby 
żył fam ieden ,  opuſzczony na (jebie 
ſamego y pozbawiony wſzelkiey wſpo- 
iecznośi zrownemi fobie. Niechay kto 
fobie wy fta w i człowieka cłor< ftego , 
jeśl iby nie miał żadnego wychowania, 
y żadnego obcowania z ludźmi inne* 
mi, a z a tym bez innych wiadomości ! 
prócz tych, ktoreby nabył od ſ itbie 
ſamego, byłby bez wątpienia naynę­
dzni eyfzy ze wſzyftkich zwierząt. 
Nie  widzianoby w nim więcey ty lko 
nikczęmność, nieumiejętność, y g ru- -  
biariftwo , ledwie mógłby zadoſyć u- 
czynić potrzebom właſnego ciała, y 
b y ł  zawfze wyftawiony na zgubę z 
głodu, zimna, lub  zębom iakiegodzi-  
kiego zwierza . laka różnica tego fta- 
nu zftanem towarzyllwa, który przez 
ſwoią pomoc, iąk§ iedni ludzie od d ru ­
gich odbieraią,  przynofi im wſzelkie> 
obiaśienia,  wygody, y fłodyczy, te zaś 
czynią befpieczenftwo, ſzczęśliwość y,

przy-
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przyjemność życia. Prawda iż te wfzy- 
ftkie korzyści n ie inaczey przychodzą,  
tylko ieżeli ludzie zamiaft lzkodze- 
nia fobie, żyią w dobrym z ſobą poro­
zumieniu , y zachowuią tę jedność 
przez wzaiemnc uftugi, a toſię nazywa 
ſ lanpokoiu.  Ci zaś którzy ſzujkaią, 
ażeby źle czynili, y ci co przymuſzeni 

onym dać odpor,  fą w ftanie woyny 
cale przeciwnym Towarzyftwu.

Iako (tan ofobności y niepodgległo- 
ści nie zgadza fię z potrzebami czło­
wieka, który dla tego fam ego zrządzo­
ny ieil do towarzyftwa, wynika ztąd 
przyzwoicie,  że ten ftan pierwiaftko- 
wy ieft niepodobnym y dziwacznym, 
a zatym nie powinien bydź policzony 
między ftany prawdziwe człowieka.

Uważniy potym,że czlowiekz przy­
rodzenia ieft przywiązany do z iemi,  
z ktorey {ona wybiera prawie to wfzy- 
ftko, co ftuży do zachowania iego y 
wygód życia. Takie ieft wfafnie pofta- 
nowienieprzyrodzone ciaia ludzkiego, 
żernie może utrzymywać fię famo przez

ſiebie
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fie^bie y przez iedyną moc ſwoicgó 
temperamentu.  W kożdym wieku czło­
wiek potrzebuie  wiele pomocy po- 
wierzchowney, dla wyżywienia liebie, 
pokrzepienia  fił, y utrzymania ſwoich 
dzielności w dobrym ftanie. Dla tego 
Stwórca rozſiał ſzczodrze około nas 
rzeczy  nam potrzebne, y w cym czaſie 
dał  nam natchnienia y przymioty wła­
ściwe do używania tych wfzyftkich 
rzeczy. lako iednak człowiek, który 
wyciąga z ziemi to wſzyftko,co mu ieft 
potrzebnego do zachowania ſiebie y 
wygód życia, ma w tym’ podobien-  
ftwo do innych żwierząt , nie mo­
żna tego ftanu liczyć między pier- 
wiaftkowemi , z których właściwie 
trzy tylko znayduie  fię. i )  Ile czło­
wiek ieft iftotnością pojętną y ro­
zumny, 2. De ieft ftworzeniem Bofkim 
y  biorącym od tcy pierwſzey iftności 
ſwoy początek dzielność y ftan. 3. Ile 
ieft członkiem Towarzyftwa powſze-  
chnego.

Człowiek przecie będąc z przyro­
dzenia
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dzen ia  ſwego idnością woIn§, może
wielkie uczynić umiarkowanie w pier- 
wſzym danie  fwoim, y dać przez rożne 
uftanowienia prawie nową podać  ży* 
ciu ludzkiemu. Ztąd poczynaią fię d a ­
ny przybyłe, czyli przychodnie, które Tą 
właśnie dziełem człowieka y w których 
znayduie  fię podanowiony wlafnym 
uczynkiem, y względem tego udano-  
wienia  ktorego ied ſprawcą. Powiedz­
my co o znacznieyſzych.

Pierwſzy zaraz dawa  nam przed o- 
czy ftan pokrewicńdwa. Tow arzydw o 
to ied naywiaściwſze y naydawniey- 
ſze ze wſzydkich,  y ied  gruntem T o -  
warzydwa Narodowego, ponieważ lud 
a lbo naród fciada fię z wielu Domow 
a lbo familii.

Domy czyli familie zaczynaią fię 
przez malżeiidwo,y przyrodzenie famo 
wzywa do tey iedności. Ztąd rodz^ſię 
dzieci,które uwieczniaiąc domy ,utrzy* 
muią Towarzyftwo ludzkie y zadępu- 
ią przer wy,ktorc śmierć czyni codzien­
nie.

Stan
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Stan Domu przynofi rozmaite z o c z e n ia  iakó  
to męża, z żoną, Ovca y Matki i  Dziećm':, Braci y  
Sioftr y iunych ſtopniow pokrewienftwa które ſg  
ńaypierwfzym ludzi między ſob^ ſpo eniem .Czło­
wiek  uw aźony względem urodzenia {‘w ego  ieft 
ffabościa y  niemożnością famę tak na ciele lako y  
duſzy. Widoczna rzecz nawet, ie  ftan flfabości, y  
dziecin(hva trwa dłużey u Człowieka n iże l i  u in­
nych zwierząt. Tyfi^c potrzeb otacza go y  uci/ka ze 
w ſzyftk ich  ftron, a p ozbaw iony będ§c tak o św ie ­
cenia, iakof ił ,  zoftaie w n iem ocy zaradzenia te­
mu: potrzebnie więc pomocy ſźczeguJnieyſzey  
drugich. Z tych miar Opatrzność dała Oycom y  
Matkom to natchnienie albo miłość wródzon? od 
Greków nazwany > która ich tak mocno
przywodzi podeymować z pociechy n aytrudniey-  
ize  ſtarania dla zachowania dobra tych, których  
w ydali  na świat * Przez ten to także (tan iTabości 
y  niewiadomofci, w  iakim fię rodzri d z iec i ,  ſ§  
w łaśc iw ie  podległe  ſwoim Rodzicom, a przyro­
dzenie daie onyrn wfzdlkg władzę y mocpctrze-  

dla czadzenia tych 3 którym powinni przy* 
fcieść pożytek .


